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(Dokończenie artykułu paprzedzaięcego 
Do ciebie teraz autorze wspomnionego artykułu zwracam się. Cóż ci żawf-' 

nilem , że sławę i spokoyność moią na igraszkę wystawiłeś ! czyli pokrzy wdziłem- 
twoie Penaty1? twoich pokrewnych? przyiacioły lub domownikil w/rzfoć mi to pu<- 
blicznie, lecz dowodnie. Obraziłeś re lte ią , b o ta  ci zakazuie zabijać bliźniego f
i  świadczyć fałszywie. Obrażasz publiczność, bo ią w błąd wprowadzasz. Grze-' 
szysz przeciw obyczayności i porządkowi publicznemu, boś mię chciał wystawić 
na utratę dobrćy sławy w społeczności, która mi winna ocalenie. Łamiesz prawa 
kra iow e, bo te niedozwalaią drogiego daru wolności druku używać Yia krzywdę 
bliźniego. Nie byłeś zdolnym przeiąć się radami zacnego Obywatela J. U. N. w 
Polaku sumiennym Nrze 16 objawionemi, ani rozróżnić dobrych eelów rewolucyi, 
od celów sprosnych, iakie w Merkurym na karcie 128 są wymienione. Móy spo-' 
sób myślenia nie mścić s ię , ale ubolewać nad tobą; i-przebaczyć ci każe; czynię 
to — lecz ieżeli raz ieszcze poważysz się kłamliwie w pismach publicznych ciskać 
pociski bądź na m ię, bądź na tych, którzy mi z dobrćy słaWy są  znan i, odwo­
łam przebaczenie, i powołam cię przed sądy karne , po odebranie nadgrody, na ia- 
k ą  zasluguiesz. Wincenty Topor Matuszewski.

Jako W . Matńszewski Mecenas złożył u mnie Obronę i Duplikę w Sądzie 
śeymowym za Franciszkiem Maiewskim przez siebie czytaną na cztery tygodnie- 

|do przejrzenia, które każdemu w godzinach popołudniowych z wyięciem świąt oka-- 
zane , i doczytania pozwolone będą , świadczę1. — W  W arszawie dnia 21 Stycznia 
T831 ioku. i , Archiwista Sądu Appellacyinego

(M . N .) (podpisano) Kopczyński.

Czy Sądy zwyczayne i prawa w zwyozayney xiędze kar objęte, są dostate-- 
ezną rękoymią d la  naszey rewolucyi? Czy przeciwnie nie należy prosić rządu o u- 
stanowienie Trybunałów rewolucyjnych w którychby rozpoznawane i sądzone by--/ 
ły sprawy «sób, które przed rewolucyą były głównemi pomocnikami tyranjj, a po 
rew olucyi, mianowicie po uznaniu przez Sejm rewolucyi za sprawę, ńąrodu ,• dzm- 
Łały kontrarewolucjinie ? Pytaniem tem zajm ow ała się. Towarzystwo patriotyczne



na posiedzeniu swojem dnia 21 Stycznia i paidjyskusyi przyięto uczyniony w tey 
mierze wuiosek jednomyśLnie.

W  is to c ie  w szystko^- m ó w i  ,z «  poti;?ei»,ą,<,JSą<Jpw:. r ę A R p I^ ^ in y c h . D o z n a l iś m y  
o k r o p n e g o  z a w o d u  o d  c z ł o w i e k a ,  k tó r e m u  n a r ó d  n ie o g r a n ic z e n ie  z a u f a ł .  J a l j i e -  
g o ż  i e s z c z ę  ty m  ła tw i^ y n  n ię ^ m p ż e m y  ..d o z n ą ć , z a w a l ą ,  o d , o s ó b . ,  k tó r y m  n a r ó d  n ic  
z u p e łn i e  z a u f^ t^ .  a  o d d c tó ry c h  r ó w n ie ż  z a l e ż y  lo s  { n a r ó d # 1? J e ż e l i ś n iy  d l a  t e g o 'p o ­

w s t a l i ,  a ż e b y  ty tk o  n a  p o z ó r  z e r w a ć  z  M i k o t a i e m ,  a  w  s e r c u  c h o w a ć  d l a  n ie g o  u -  

l e g l o ś ć ;  j e ś l i  s i ę  n a r ó d  d l a  te g o  p r z e c iw  n ie m u  u z b r o i ł ,  a ż e b y  n a r o b ić  w  k r a i n  i  
z a g r a n i c ą  h a ł a s u ,  a  p o te m  o r ę ż ,  a lb o  d o  p o c h w y  s c h o w a ć ,  a lb o  n a w e t  p o d a ć  g o  

p r z e c iw  iSo.bie« j e ś l i  p o p rz e s ta ć , c h c ę tn y  ty lk o  J ia  z m ia n ie  i  to  t y l k o  k i l k u  u r z ę d n i ­
k ó w ,  n ą  p M y w ró c e n i ł i  d o  ż y c ia  k i l k u  a r t y k u ł ó w . K o n s t y t u c j i ,  a  z  r e s z t y  i  in n y c h  
p o g w ą J c ic ie lM s w a b Ó d  n a s z y c h  t a k  je s te ś - in y  t r o s k l i w i ,  i ż  ic h  n i e t y l k o .  d o  o d p o w ie -  

d z ia ln o ś e i  n i e  p o c ią g a m y ,  a l e  n a w e t  w  i n i e y s c u p o z o s t a w i a m y ;  j e ś l i  .m ó w i ę ,  c h c ie ­
l i ś m y . t y l k o  w s t r z ą ś n l e n i a ,  w ię o e y  k o n ie c z n e g o ,  n i ż  p o w a ż n e g o ,  j e ś l i ś m y  z r o b i l i ,  

h m d ę ; , ,  n je . r e W o la ę y ę ;  j f ś l i  j ę & te ś in y .  b u n t o w n i k a m i ,  a  n i e p r a w d z i w y m i  c z c ic ie ­

la m i .  -o y czy ^ B y  i  w p ^ o f iś r i j  j e ś l i  .c h .c .e iH j , ty lk o -k i lk u  .u l ą p s z e ń ,  a  z  r e s z t ą  ż y c z y m y  

u tc z y m a f l i f t j ja i je y  p r z e s z ł o ś c i ,  k t ó r a  .n ^ m , d p  r ą k  o r ę ż  p p d .a la  ; i w t a k i m  r a z i e  n i e - ,  
p o t r z e b n ie . ,g o to \v a lo  s i ę  : w o y .sk o  d o  s z y k u ,  b o jo w e g o ,  n i e p o t r z e b n ie  S e y m  u z n a ł  

rew  o lu c y ę  z a  s p r a w ę  u a r o d u ,  n i e p o t r z e b n ie  n a r ó d  ty le  s i ł  n a tę ż y ł . .  A le  n a  B o g a !  

C h c e m y  z u p e łn ie  c z e g o  in n e g o !  C h c e m y  P o l s k i  n i e p o d le g l e y  z e w n ą t r z ,  w o ln e y  w e? 

w ń ą t r z  i  d l a , t e g o  B óstw a... n a s z e g o  p o ś w ię c ić -  p o s ta n o w i l i ś m y  n i e ty lk o  p o r z ą d e k ,  
r z e c z y  z g r o z ą  p r z e y m u ią c y ,  a le  n a w e t . d n i  n a s z e .  . W s z y s t k i e  s i ł y  n a s z e  k u  t e m u  

c e l o w i  n a t ę i f t i ą c ,  p r a g n ę U Ś W  .zapjO JpnieĆ . o  z a w i ś ę i ą c h  o s o b i s t y c h ,  a ż e b y  m ie ć  j e -  
d n e g a  ty l k o  z e w n ę ^ r jjn ę g o . n ie p r ^ y ią c ie L i .  J a k o ż  r e w o lu c y a  n a s z a -  b ę d z ie  z  te g o  
w z g lę d u  p a m ię tn ą ; ,  ś^ę, s i ę  o d b y l ą p r a w i e  b e z  o f i a r . '  T o ,  co  B r o d z iń s k i .p o w ie d z i a ł ,

o  n a s z e y  l i t e r a t u r z e ,  ż e  w  n i e j  p a t^ u ie  ł a g o d n o ś ć  S ł o w i a ń s k a ,  d a  s i ę . z a s t o s o w a ć  

d o  n a s z e y  r e w o lu c y i .  B y ła  o.ija a r c y s ł o w i a ń s k ą .  B y liś .tn y  p o d o b n ie y s i  d o  u zb .ro -  

Io n y e h  l u d z i ,  p r z y w r a c a ją c y c h  P iP rz ą tle k *  n i ż  d o  r e w o l u c j o n i s t ó w ,  w y w ra fc a ią o y c h  
z n i e n a w id z o n e  i  z g u b n ę  z a s a d y . .  A l ę ,  i a k  B r o d z i ń s k i  o m y l i ł  s ię ,  t w i e r d z ą c ,  ż e  

ł a g o d n o ś ć  S ł o w i a ń s k a  w , 1' t e r ą t u r z e  n ą s z e y  p a n o w a ć  p o w i n n a ,  t a k  i  c i ,  o ra y l i li r ,  

b y  s i ę ,  k tó r z y b y  u t ę z j m y  w a U  >. n j m  z  r ó w p ą  ła g e d h o ś c i ą  ż y ć  n a le ż y  w  r e w o lu ­
c y i ,  w  te n  c z a s  n a w e t ' ,  k i e d y  o to c z e n i  i e s te ś m y  k o n t r a r e w o lu c y ą .  P o e z y a  ła g o ^  
d n a  p r z y s to i  n a r o d o w i  s z c z ę ś l i w e m u ,  u c z u c i a  ła g o d n e _ z d o b ią  r e w o lu c y o n i s t ę ,  k t ó ­

r y  d o p ią ł  s w o ic h  c e ló w .  A l e ,  i a k  w .n a r o d z i e  z a w o jo w a n y m  s e r c a  p r a w e  b u r z y ć  

s i ę  w in n y  i  r o z p a c z a ć ,  t a k  i  lu d  n i e  m o ż e  o b o ję tn ie  s p o g lą d a ć  n a  n a i g r a w a n i e s i ę  

ż  ie g o  n a y s ż la c h e tn ie y ś z y c h  u s i ło w a ń .
Z a p r a w d ę ,  nie dła tego byliśm j w pamiętnych dtriach barankam i, źe t a k i  

był ńasz przyrodzony charakter. Łatwó każdy z nas byłby zosiał tygrysem, gdyby



był w idzia ł,'ze  tego wymagała potrzeba óyczyzny. A le zaufaliśmy rządow i, mie­
liśmy nadzieię, ze będzie postępował w duchu rewolucyi, że czynami swemi bę­
dzie sankcjonował rewolucyę ; że posłuszny będzie woli narodu, olijawioney przez 
reprezentantów. Reprezentańci uznali rewolucyę za sprawę narodu, cały.naród 
iednómyśloemi usiłowaniami, pochwalił ich ie wolu cyiność. Wszyscy, oprócz rzą­
d u , weszli w kolej rewolucyi, W  czem Chlopicki nie usłuchał naiodu, to dzi- 
sieyszy rząd powinien uskutecznić. Przestępcy powinni być sądzeni i karam i, nie 
podług Kodexu karnego z roku 1818, ale podług Kodexu rewolucyinego, który 
pierwdy był napisany > nim nam nadaną została Konstytncya. Główną zasadą tego 
K odsxu ies t, iż wszysey ci powinni uledz karze, którzy byli głównemi ponio.cni- 
kami naszych tyranów; bo nie byłoby tyranów, gdyby, niebyło niewolników i słu­
żalców. T a  zasada stosuie się do epoki przedrewolucyiney. Daley, Wszyscy ci 
powinni uledz. karze , którzy pouchwale seymowey uzna-iącey rewolućyę na spra­
wę narodu byli kontrrewolncyonistnmi. Dzisifiyszym bowiem majestatem iest re» 
wolncya, a zatem każdy czyn przeciwny temu ińajestatowi, iest zbrodnią stanu. 
Ze pierwsi i drudzy zbrodniarze znayduią się w stolicy i kraiu, nikt o tem nie 
wątpi. Ze podług Kodexu karnego z roku 1818 i  w sądach zwyczaynych krymi­
nalnych czyny ich nie mogą być rozpoznawane, bo oczywiście prawa wspomnione'
i  sądy nie były stanowione na przypadek rewolucyi, o tem również przekonnni 
wszyscy: W ynika więc potrzeba sądów rewolucyinyeh, o których ustanowienie 
słusznie doprasza się .towarzystwo patrystyczne.

M owa P rezydu ięcego  w Senacie JO. 'Kięcia A d a m a  Czartoryskiego, 
m iana  przy otwarciu. Izb połączonych w dniu  1 9  Stycznia,

Szanowny Senaęie, Prześwietna Izbo Poselska! Wiadome są wam zmiany, przez 
k,tóre Rząd narodowy przechodził od pfimiętnóy nocy 29 Listopada r. z. niekorzy­
stne , dla pośpiechu naglących spraw kraiowych , ciągłey trwałości potrzebujących, 
lecz zmuszone koniecznością, wszystkie te formy i nazwania rządowe, zwraoały 
się zarówno do was Szanowni Reprezentanci N arodu, jako do pierwszego swego 
źródła, mogącego jedynie nadać im moc i legalność.

O zjożeniu dyktatorskiey władzy przez jenerała Chiopioiiego9 osobny rąpporf bę­
dzie wam przedstawiony.

Rada naywyższa , która na wezwanie -deputacyi seymowey tymczasowie przy 
RWych attrybucyach rządowych pozostała, skoro rozkażecie, zda wam sprawę 
z swoich cżynnościi J^y członkowie, kończąc swe urzędowanie gotowi będą, ob- 
iaśnić każdą część niedługich có do czasu, lecz wypadkami i trudnościami prze­
pełnionych działań.



Losami narodów niedościgła Opatrzność zarządza; za jć y  skinieniem. , zbieg 
wypadków przewidzeniem ludzkim nieobjętych , wznosi państw a, gubi je  lub 
wskrzes-.-a; J e d n a  iskra wznieca niezgaszonfr jfożary, rodzą itię okoliczności nad 
wszelką rachubę silnieysze. ' • * » '* , . > b- ■ t  ' >-t

W takiey  to zostawalrśmi stanowczey chwili. Patrząc w kolo siebie, zaledwo 
teraz jeszcze oczom i czucioni wierzyć zdołamy. „■ > ; v • ^ ’

Naród porwany niewstrzymanym pędem -jednogłośnie urazy sw e, żądania i 
gotowość- obrony wybawił.

Lecz są takż» momenta w których przeznaczenia ludów,' nie już od mimo wie- 
. dzy porywających okoliczności, ałe od nich samych zależą. Do takiey ehwili (Je­

śli s/c nie mylę) dziś doszliśmy. Przez czyn pąmiętney na wieki rewojucyi, uzyska­
liśmy w krótkich dniach zupelney wolności. -Mądre jey użyeie od nas zależy.' So­
bie zostawieni, sami też sobio radzić inusiemy , i tem się pokazać przed światem, 
czem istotnie jesteśmy.

Już nayzupetnieyszego poświęcenia potrzebom krain , dowiedli Polacy. 
W śród naytrudnieyszych okoliczności , odnawiaiących się zawad, pokażmy 

Szanowni Mężowie w radzie przemożną’nad nimi^spokoynośćj jak  kiedyś wkrótce 
woiownicy okażą w boiu niezwalczony zapał i męztwo-

- Zawiedźmy w każdym względzie oczekiwania nieprzyjaciół iraszych. Bądźmy 
wyżsi n»d wszelkie trudności1 zawady r  a nawet klęski1, aby ocalić byt, godność, 
honor narodowy; czegóż nam wreszcie nnyhardziey potrzeba t Oto1 zgody, w zgo­
dzie i jednomyślności znayduie się jedyna rękoymia przeznaczeń narodu. Zapo­
mnijmy p wszelkich osobistych widokach i Względach. Ocalenie narodu do żadnźy 
wyłącznie osoby przywiązane nie iest. Bodayby się wszyscy w jednę wolę połą- 
ezyli, Izby, Rząd, W^ysko , Naród cały, niech jedntśm. czuciem pałaią, jedną my­
ślą czynią, obrony i ocalenia; a ta jedna myśl, ta jedna wola, jeśli mądrością kie­
rowana musi do swego doyść wielkiego celu. Niełatwe są nasze koleie. Zbierzmy 
szanowni mężowie, ile w nas jest rostropności, zastanowienia, mocy i stałości u- 
iriysłu , zbierzmy jednem słowem wszystkie zdolności rozumu, i duszy, a westchną­
wszy do Boga Oyców naszych; i prosząc o jego natchnienie, usiłuymy radzić, nic1 
nieszczędzić, nic nie opuścić,. wszystko uczynić co naydroższą i nam teraz powie*- 
rzoną oyczyznę wyzwolić i ocalić potrafi.

Życzeniem iest przywiązanych do  pifejyędjegłośei Polski aby Pulkowik Valen* 
tin de Hąuteriye wypracowany s\yóy plap partyzanckiej', w°yny w tyie nieprzyjacie­
la uorganizowałłCy, udzielił naezeljTemu wodzowi, któryby-ochotników, do prowa­
dzenia jey wezwał,- i  roz ly»«j.,.i<n-,o^óliie. .wydaŁ, J^flj^ąugiijrtpwskie zastąpią m iej­
sce g ó r, a determinacya iftifes&tća&ców augustowskiego jpdą^aptbędzie żywioł nie— 
przerwany do nogo wojjny tó-y rozwinięcia*1. . i( , , , , •




